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Czasopismo dla dzieci i młodzieży polskiej!
Wychodzi co tydzień.

Dobranoc.
Błyszczą gwiazdki na błękicie, 
Jakaż wielka Boska moc, 
Sfoojfrzyj Panie na Twe dziecię, 
Baj Panie dobrą noc!

Świećcie gwiazdki jak świecicie, 
O ! cudowna Boska moc,
Boże! miej w opiece dziecię,
I daj dobrą, dobrą noc.

Ześlij mi Anioła Swego,
Wszystko zrobi Twoja moc,
Dla. mamy i taty mego 
ZMij, Panie, dobrą noc!

Świećcie gwiazdki jak na straży, 
Objawiajcie Boską moc,
Nleeb nie złego się nie zdarzy 
v  f gwiazdeczki, dobranoc.

2Ta kresach.
Op o wi a da n i e  z Zami erzchł e j  przeszł ości .

(€iąg dalszy.)
Dobytku tego mać gromadzono nie mało, bo 

i *H8fa#a a# niego byłe nieskąpo,

Naprzeciwko wrót, zamykających czworobok, 
stała chata Dodkowa.

górowała ona najpokaźniej, jaśniała nad 
ihnemi. Na wysokich pałach, ułożone poziomo, 
nieociosane modrzewiowe kloce, utkane w spoje­
niach mchem, tworzyły silne ściany, chroniąc w 
sobie podkową rodzinę, Chata ta, obyczajem 
słowiańskim, była szczytem do wrót zwrócona, a 
ciągnąc się wzdłuż i o las opierając, drzwiami wy­
chodziła na obszerny, częstokołem otoczony, po­
dwórzec, W ścianie zaś, skróconej do wrót, 
wyrżnięty otwór stanowił eicno, w kłórem za­
miast szyby była gruba ruchoma deska, wykrę­
cająca sic nakształt kołowrotu, a zwana wo- 
góle zaporą

Otwarta zapora wpuszczała światło, zam­
knięta zapierała, szczelnie otwór przed zimnem i 
słotą.

Wejście było z dwóch stron chaty, to jest, 
po środku ścian jej najdłuższych, A dziwna 
rzecz, choć ładzie wtedy byli wzrostem wynio­
śli. wejście było niskie, tak, że Dodek wchodząc, 
prawie na wpół zginać się musiał.

Od progu, który był na całą grubość kloca, 
narzucano kłody drzewa, gałęzie i kamienie, 
tworząc zejście na równy grunt całego ppdwórza.

Tak jak pomiędzy częstokołem, tak i po­
między pałami pod chatą narzucono kamieni, 
chrusta i ziemi, które stanowiąc jej podstawę, 
tworzyły zarazem podłogę powleczoną, dla gład­
kości ubitą gliną.

Chata była pokrytą grubemi klocami drzewa, 
przeciągniętemi od jednej do drugiej ściany, na 
nich ułożono gęsto trzcinę, której dostarczało są­
siednie Gtopło.

Pokrycie chaty, zwa.ee p-C tak samo
jak podłogę -Mwlee~o.no :Cb . nad niem roz- 
pv- v *. .--nie w*,,::, osłonione gałęziami, 
ehnt...oni i trzciną. Na dachu czas sam powoli 
utworzył powłokę.

Miejscami mech już zielony porastał, to gaów
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wiatr przyniósł grudkę ziemi, a z nią i nasionko
trawy.

Nasionko powoli kiełkowało, zapuszczało ko­
rzonki, chwytało z niemi wszelką miększą powłokę. 
Ziele wzrastało, świeciło zieloną barwą, tworząc 
niejako przepowiednię wzrostu całego ludu. Dwa 
otwory w dachu wypuszczały dym wielkiemi słu­
pami, świadcząc, źe w tych dwóch rogach chaty 
ogniska są rozłożone. Otwory te były obszerne i 
sięgały przez pułap do wnętrza chaty.

Kominów bowiem aż pod sam dach wypro­
wadzonych, w owym czasie nie znano, lecz na 
szeroko ułożonych kamieniach rozniecano nigdy 
nie gasnący ogień, który zarazem oświecał i o- 
świetlał, i przy którym warzono strawę i pieczo­
no placki.

Ognisko to największe zajmowało miejsce i 
zwykle umieszczane było w pośrodku izby.

Po nad ścianami stały szerokie^ ławy, na nie­
których leżały skóry: niedźwiedzia, wilka lub 
lisa. Ławy te służyły zarazem za siedzisko i 
łoże. Na czterech palach wbitych w ziemię uło­
żone gładsze deski służyły za stół, a ten sprzęt 
tak prosty wystarczał zupełnie pierwszym mie­
szkańcom naszej ziemi.

Na przeciągniętej pod pułapem belce wisia­
ły również skóry zwierząt, a pozatykane rogi 
oraz strzały, oszczepy i wędki świadczyły o za­
jęciu i sposobie życia gospodarza.

Na niewieściej stronie, gdzie zwykle warzo­
no i przyrządzano jedzenie, podobne były sprzę­
ty. Tylko ognisko jeszcze szerzej buchało, a za­
miast łuków, strzał i szczepów, pozatykane były 
wielkie iglice z kości, cienko pokrajane i usu­
szone wnętrzności ryb lub zwierząt, zastępujące 
dzisiejsze nici, kądziel zatknięta na przęślicy, 
a nawet krosna do tkania lnu lub wełny.

Już to sprzętu na niewieściej stronie, zwa­
nej babińcem było więcej. Stały tam na ławach 
Spółkach misy, dzbany, garnki i kubki gliniane, 
a niektóre nawet misternej roboty.

Na belce przewieszone były chusty szare i 
białe, a przytykająca komora, czyli schowek, 
mieścił w sobie zapasy żywności, jak: suszone 
ryby, mięso, krupy, odwarzony z chmielą i zbo­
ża napój podobny do piwa i miód przewarzony 
lub z woskiem.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Liściki dzieci.
(Ciąg dalszy.)

K a m i n i c k i e  P u s t k i :  Marta i Jan 
Formella. K a r l s h a g e n :  JanPrzeperski,Kla­
ra, Maryanna i Marta Bellon. K a r ł o w o: Ro­
zalia i Anastazya Gutowskie. K a r s z y n: He­
lena Bonin, Leokadya Czartowska. K a s p a r u s: 
Józefa i Władysław Racławscy, Franciszek Ma­
zurowski. K a s z u b a :  Leokadya Główczewska. 
K e ł p i n: Franciszek i Bernard Byczkowski. 
K 1 i ń c z: Franciszka, Anna i Franciszek Bnr- 
glin, Franciszka Doczyk. K l o n o w i c e :  Fran­
ciszka Zalikowska, Leon Lasecki, Jakób Narloch, 
Jan Ossowski.. K l u k o w a h u t a :  Józef Dasz- 
kowski. K o l a n o :  Stanisław i Klemens Szele- 
ziński. K o ł e c z k ó w  o: Monika Bruhn, Amalia 
Płocka. K o l o n i a :  Anastazya Merchel. K o- 
m o r s k: Jan Szczepański, Józef Borkenhagen, 
Franciszek Karczewski, Józef Muszycki, -Bernard, 
Stanisław, Franciszek i Weronika Grabowscy. 
K o s a b u d a ;  Maksymilian Fryraark. K o ś c i e ­
r z y n a .  Gertruda Jonas. K o s s o w o :  Matylda 
Stankowska. K o t y s  z: Franciszek Skonieczny. 
K o ź m i n :  DomicyanSzczodrowski, Jan Borzysz- 
kowski, JózefjBurczyk, Franciszek Nakelski, He­
lena Gdaniec, Józef Jakubowski, Franciszek Ka­
miński, Konrad Dawidzki, Maksymilian Marche- 
wicz. K o s z o W a t k a :  Agnieszka i Bronisława 
Rutkowska. K r o w n a : Franciszek Derda. 
K r z e m i n i e w o :  Ewa Seroczyńska. K a i m a -  
ga: Leonard Roman i Maryanna Ciachorowska. 
K u s ł e l d :  Franciszka Konkol, Teofila i Jadwi­
ga Budzisz.

L a l k o w y :  Władysław i Aleksandra Ur­
bańscy. L a m p a :  Wojciech Kobiela. L e m a -  
n y: Łucya Meyna. L e s z n o :  Maryanna Wiń- 
czewska. L e w i n  k, o: Anastazya Olszewska. 
L i c h t e n t a 1: Jan i Agata Czarneccy. L i n i e w -  
k o: Józef i Augustyn Pelpliński. L i n ó w e k: 
Franciszek i Walerya Stosik. L i p i e n i e  e: Ce­
cylia, Walerya, Marta i Łucya Wirkus, Jan, Ma­
ryanna,. Urszula i Joanna Kieprowscy. L i p i n -  
k i: Weronika Piór. L i s e w k o: Klara Breisa. 
L i s i n y: Weronika i Józef Talaśka. L i ś n i e- 
wo: Teodor Wenta, Marta* Monika i Ewa Lis. 
L u z i n o :  Jan, Franciszek i Rozalia Koepka. 
Ł a p a 1 i c e: Helena Węglar, Maryanna i Anto­
ni Kuchta. Ł ą k i :  Leon, Antoni i Waleryan 
Golnik, Jan i Władysław Zmuda Trzebiatowski. 
Ł e bno :  Józef Stromski, Ignacy Chustak. Łę g :  
August Kujawski. Ł ę g s k i e p a r c e l e :  Leon, 
Bernard i Augusta Ossowscy. Ł o d y g o w e :  
Weronika Kubicka, Ł o w c z :  Marta Widrow- 
ska.

M a ł a w i e ś .  Zofia Klein. M a ł o c i c h o -  
wo: Franciszka i Aleks Kulkowsey. Ma k s -  
h a u s: Stanisław ZJegarski. M a r z ę c j c e :  Wła-



,g s9

Chłopię góralskie,

dysław, Józefa i Anna Kozłowscy. M a t k o w o: 
Marya i Franciszek Wilczewscy. M e c h o w a :  
Jan Christoffer. M e r m e t :  Benedykta Makałła. 
II i e d z n o: Leon i Władysław Wilczykowski. 
M i e c h  n c i n :  Rozalia Recław. M i e r a n y :  
Anastazya Pakalska. M i 1 e w k i: Anna Weis- 
brodt, Klemens Tosik. M i k o ł a j k i :  Leonard 
Chustowski, Mł yni s ko: Józ e f Ci e roc ki . Moj s z :  
Józef Korda, Rozalia i Leon Czapiewscy. M o- 
r z e s z c z y n :  Monika Dąbrowska, Bronisława 
Cysa, Adolfa Łaniecka, Walerya Jahimowska,

Paulina Fleiszer. M r o c z e  nko:  Helena Świ­
niarska. M r z e ż y n o :  Grzegorz Próhnke. M y- 
s z e w o: Józef Klechta, Feliks Wresa.

N o w a c e r k i e w :  Franciszek Nagórski, 
N o w a w i e ś: Salomea Wardecka. N o w e :  Bu* 
cya i Feliks Wygoccy. N o w e m i a s t o: Kazi­
mierz Geyer. N o w y  B u k ó w i e c :  Józef Cie­
pliński, Marta Kolińska. N o w y d w ó r :  Józef 
i Wanda Czarneccy.

O c i p e 1: Maryanna Kwaśniewska, Feliks 
Cichocki. O k o n i n y :  Anna i Katarzyna Okoń*



nek. O r l i k :  Jan i|Leon Kłamana. Os i e :  Kle­
mens Pozorski, Walery a i Julian Sowińscy, An­
toni i  Wanda Bocian. O s i e c z n a :  Alfons 
Ittezkewski, Bernard Rybiński, Piotr i Franci­
szek Andrearczyk. 0  s o w o: Jóźef i Franciszek 
Sieracki, Piotr Czapiewski.

(Dokończenie nastąpi^

i

m t o  p * t i w  a i l i i l i  1 P i i i i i i

ŁAMIGŁÓWKI.
I .

(My drzewka sadzić będziecie, 
Kopcie duże drugie trzecie,
Gdy wesele wyprawiacie,
Pierwsze, trzecie zastawiacie,
Ule każdemu, mila dziatwo,
Piękny sad założyć łatwo,
Lub zapraszać na obiady 
Przyjacioły i sąsiady.
To ten tylko czynie może,
Kto wytrwale zagon erze.
Kto sprzedaje zboże, wełnę,
I ma w s z y s t k i e  zawsze pełne.

Lekcya IV.
TT

i  1 , m i - l a ,  m i - l ę ,  m i - l ę  l i - n a  

l i - n ę ,  E - n ę ,  o - n o ,  m a  l i - n ę ,  E - w a  

E - w ę ,  o - l i - w a ,  o - l i - w ę ,  m a - l i - n a

11.

Pierwsze drugie — wojak dziki 
Przed dawnemi czasy,

Hasał w stepie, więził, palił,
Darł z wrogów swych pasy.

m a - E - n ę , " o - n i  m a - l o - w a - l i .  

t  ł ,  m a - i a ,  m a - ł ę ,  m i - ł a ,  m i - ł a ,

Trzecie drugie — to choroba,
Aj, tam z nią do licha; 

Drapie, kręci, wierci i wystwarza, 
Aż nieborak kicha.

o - n a  m a  ł a - w ę ;  o - n i  ł o - w i - l i ,  o - n o  

ł ó - w i - ł o ,  ł u - n a ,  ł u - n ę ,  ł u - n ę ,  ł a ­

w a ,  ł a - w ę ,  ł a - w a - m i ,  ł u - n a - m i .

Wszystko wabi miodnem kwieciem 
Lotne pszczoły nasze,

A ludziska z niej gotują 
Ze słoniną kaszę.

Seeh  dziecko uczy się biegle czytać tych 
liter, z góry na dół, z dołu do góry, pojedynczych 
wyrazów wedle wskazania.

Równocześnie niechaj uczy się pisać, najle­
piej ołówkiem w zeszycie z liniami,

R o z w i ą z a n i e  ł a m i g ł ó w e k  z  n r .  3 .

O d  R e d a k c j i .

i .

Po—do—łe..

Poczta zwróciła nam jeszcze dwie przesyłki* 
do Józefa Maszka i do Leona Salagowskiego w 
Sierakowicach z dopiskiem, iź ich tam znaleźć nie 
było można. Prosimy o podanie dokładnych a- 
dresów, a książeczki raz jeszcze wyślemy.

n .
Para — Rawa — rany — pany — Parawany

i n .

Robaczek świętojański.

IV.
Królestwo pszczół*

Ifefetor gipowieiłłeln? Alttawte 9m t w ąitiiAtt. *- Brśtiłm i śutóatl* & »  ^ f n t .


